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W A R S Z A W S K I E
PISMO DODATKOWE .

BO- GAZETY KQRRESPONDENXA WARSZAWSKIEGO;

^  U tile  D u l c i.

we Środę dnia  6 Czerwca  1827’

swoiego pięćdziesiąt i iedna szkół, w  któ— 
IjIT E T  ATUR A% rych nauczano pierwszych początków nay—

R zut oka na literaturę Rossyyską. potrzebniejszych umieietuos'ci. N adto,. 
Wyciąg ze wstępu objaśniaiącego Atlas wszystkie stany narodu m iały  dla siebie 
etnograficzny kuli zfemSkiey, p r Ł  A d r y -  s^ ° ły _  oddzielne. D uchow ieństw o o trzy -
anaB aW i, w Paryżu , u  księgarzy Reya marło  ,lch 2d(; WO>'skf° ’ ,edn |  a^tyleryi v 

i Graviera 1826. inZentery^ dla, oficerów i 56 po zak-ła-
, dach dla dzieci żołnierskich;, flotta, iedną;

(  lcig  a ls zy .y  nauki żeglarskićy.. Założył także gabinet
Piotr* W ielki znayduiąc się W Ilo llan— historyi naturalney i różnego-rodzaiu o- 

d y i, zobowiązał: pewnego drukarza w- sobliwośoi, iako te'ż bibliotekę p u b l i-  
Amsterdaraie, do zaięcia się w ydrukow a- czną-, w którey sarn. pom im o wszystkich 
niera* różnych dzieł naukow ych , na ię- swoich z a tru d n ień , często wiele godzin 
zyk rossyyski przetożonyoh; co w ynagra-' przepędzał. Nakoniec chciał ieszcze ten - 
dzaiąc nadał mu przywiley handlu w-yłą— że Monarcha- uwieńczyć prace swoie dla
cznego ■ takowemi dziełm i w  Iiossyi. cywilizacyi Rossyi pod jęte , założeniem
Wkrótce pote'm M onarcha ten powziął Akademii um ieiętnos'ci, podług w zoru 
myśl poprawy abecadła Róssyyskiego, i k tóry m u s łiw n y  L eybnitz  w tyra-cel U’ 
kilka- drukarń  założył w- Petersburgu,r— skreślił y  lecz śmierć (,r. 172-5) nie do- 
Nowe te głoski posłużyły zaraz do w y- zw oliła mu wykonać tego zamiaru.- 
drukow ania mnóstwa książek-, po* wię.- Jeg o  m ałżonka-i następczyni dokoria- 
kszey części elem entarnych i z obcych- ła  zamysłu* tego* w kilka miesięcy potem , 
ięzykow przekładanych.. Tak pomnoży-- Za iey staraniem* przy w ołani zostali do’ 
wszy sposoby do rozkrzewienia n au k ,. Akademii u czen i, którzy stawę iey usta- 
Nałożył w głównych miastach- Państwa* liii- na- wieki,: W spomnimy tu. tylko,-
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-wielkiego E u le ra ,  k tórego  sarno n az w i­
sko dosyć iest w y m ien ić ,  i M illera , k to - 
■ ry w przedmiotach h is tory i i jeografii 
•rossyyskiey naypięknieysze .p o ło ży ł  -za­
sługi.

Cesarzowa A nna zapisała imie swole 
w dzieiach <cy wilizacyi .R ossy i , za łoże­
n iem  szkoły  p od  nazwiskiem K orpusu  
Kadetów7. Szko ła  ta  u trzym yw ała  d łu ­
go pierwsze mieysce pom iędzy  in s ty tu ­
tam i w y c h o w an ia , i wydała Rossyi Je­
nera łów  , dakim  b y ł  R u m ia ń c o w , i  poe­
tów  , iakiemi byli Sumarokow  i Ozerow. 
A nna  um arła  w ro k u  1740.

W idzie liśm y iak w środku wieku X V II 
pisarze rodem z m ałey  i b iałey Rossyi 
pochodzący, przetwarzali ięzyk m nóstwem  

..prowincyalizmów. Z tego czasu nie wie- 
ilu iest pisarzy w olnych  od tych zarzu- 
rtó.w; jpotisebadednakże niektórych w yłą- 
cczyt: % ich liczby, a m ianowicie Demetri- 
„usza, m etropolitę  Rostowskiego., k tóry  
tak  dobrze w śławiańskim pisał ię zy k u ,  
iż styl iego co do czystości svve'y i pię­
k n o śc i ,  za wzorowy dotychczas iest u -  
w ażany . Zostawił' on  w licznych pismach 
s w o ic h ,  także i dramm y duchow ne, k tó ­
re  w dyecezyi iego uczn iow ie  T eo lo ­
gii przedstawiali. Również czasy P io tra  
I. p rzyniosły  wielki uszczerbek czysto­
ści ięzyka. Wyrazy obce ze wszystkich 
n aro d ó w  E u ro p y  weszły z zwyczaiami, 
k tó re  od nich powzięli Rossyanie.

Zamięszanie to panuie  we wszystkich 
pism ach z poezątku w ieku  XVIII. Uczo­
n y  Arcybiskup Teofan , nie zawsze m ógł 
się ustrzedz błędów. P om im o to, wszy­
stkie pisma i e g o , a'szczegolnie'y kazania, 
iaśnieią całą dzielnością tego prawdziwe­
go światła, iakie tylko au to r  z głebokiey 
znaiomości sztuki wyczerpać m o ż e , i on 
\v Rossyi za oyca w ym ow y kazalne'y iest 
uw ażany. Teofan pisał także i poezye,

lecz te wT zupełne  poszły zapom nienie , 
^prócz listu (ep it re )  do Xięcia R an tem i- 
;ra ; a i ten  płód pracy uczonego Arcybi­
skupa, iako poety, winien 'iest zachow a­
nie  swoie iedynie sławie :poe'tyczne'y tego 

ido  kogo b y ł  napisany.
X iq ze  K antem ir u ro d z ił  się w K o n ­

s tan ty n o p o lu ,  a w 4 ty m  roku  życia prze­
szedł do  Rossyi z oycera swoim H ospo­
darem  M ołdawii, w sku tku  nieszczęśliwej 
w oyny , którą P io tr  W.;przeciwko T u rk o m  
prow adził .  W  pierwszey zaraz m łodości 
swoie'y, K antem ir zwrócił na siebie u w a­
gę Cesarzowey A n n y ,  która go posłem  
nadzw yczaynyra  d o  Anglii m ia n o w a ła .  
W kró tce  po -te'm przeszedł w ty m ­
że '-charakterze do dw o ru  francuzkiego. 

TUmarł w  Paryżu  w r. 1744 w 3 fi r.
Xiąże Kantemir b y ł  uczonym  we w łaści- 
we'm słowa tego znaczenin. Umiał w ie­
le ięzyków s tarożytnych  i nowoczesnych 
iak o tem świadczą poczynione przez n ie­
go różnych  dzieł p rzek łady . N ie te ie- 
d n ak  dzieła dzisieyszą iego sławę s tano­
wią; z jednały  n iu  ią oryg inalne  iego poe- 
z y e ,  a szczególniey s a ty ry ,  w k tó rych  
n ie  kopijuiąc bynaymnie'y Horacego i Bo- 

;ala, z naypom yślnieyszym  skutkiem  ich 
naśladow ał.  Z naydu iem y w n ich  różne 

•obrazy obyczaiów. S ty l iego iest co­
kolw iek zastarzały, a wersyfikacya p o d o ­
bnie iak wszystkich iego poprzedników , 
opiera  się na sy lab ach , to  i e s t : n ie na 
kró tk ich  i d ług ich  m ia ra c h , lecz na pe- 
Wne'v ty lko  liczbie sylląb wiersz każdy 
•składających.

'Kretiakomki b y ł  pierwszym , k tóry  p o ­
czął pisać poezye rossyyskie wierszem 
m iarow ym , n a  wzór ry tm u  wiersza gre­
ckiego i łacińskiego; jednakże ten sposób 
Wtedy dopiero się upowszechnił, gdy Ł o ­
m onosow  u ż y ł  go w swoich poezyach. 
T re tiakow sk i  b y ł  uczniem sławnego R ó l - ,
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*ina, a ten  iego nauczyciel p rze ią ł  go 
t e ' m , wszystkie'm, cze'mkolwiek mistrz p ra ­
w dziw y przeiąć m o że ,  to  iest; nauką  i 
miłością: p racy ;. nie m ógł przecie wlać w 
niego geniuszu.. Ażeby, dadz pew'ne w y ­
obrażenie o iego w y trw a ło śc i ,  dość iest. 
pow iedzieć, iż dwa, razy przełożył hi- 
s toryą Rołlina., k tóra  z 26 tom ow  
się składa ; pierwszy. bowiem prze­
k ład  był zgorzał. Co do piękności w ier­
szy iego , ten. ieden rys ty lk o  p rzy toczę ,  
że Cesarzowa. Katarzyna, IL, późniey. iuż 
po śmierci autora, osobom ztowarzystw a? 
iey prywatnego popełniającym' iakowe 
uch yb ien ie ,  przeznaczała za karę ,  n a u ­
czenie się na pamięć poezy i Tretiako--- 
wskiego.

Taki b y ł  stan literatury- Rossyiśkiey , 
gdy na ie'y w idokręgu  now a zjawiła się 
gwiazda.—  nŁomanosów, mówi Levesque w  
swoie'y historyi pańs tw a Rossyiskiego: 
wystarcza sam ieden do uświetnię nia»ca* 
lego  wieku. P ierwszym  m u zy  ie-- 
go płodem , by ła  oda na dobycie Choci- 
m u  przez woyska Rossyyskie w r. 1739.- 
Z zapałem przyiętą by ła  u  d w o m ;  dzi­
w iono  się w niey harm onii  jąmbów, p ię­
kności i czystości s ty lu ,  i te'y mocy, o — 
g n i a , k tóry  wszystkie prawie zw ro tk i  o -  
żywią. A u to r  m ia ł  w tedy lat 28 i ba­
w ił  w Niemczech.. Jest rzeczą godną u -  
w a g i ,  iż Ł om onosow  tak rozpoczął za«*~ 
w ó d , k tóry  m ia ł  przebiedzy w  wie-*- 
ku d o y rz a ły m , że od  i p ierw szego«zaraza 
wstępu pokazał się tak im  właśnie, .iakircw 
przez całe życie swoie p ozos ta ł ,  t o  iest:; 
że  iuż pow zią ł  myśl reformy, k tó rą  zdzia­
ł a ł  późnie'y w ięzyku i wersyfikacyi R os— 
syyskie'y. U rodzony pod n ieb em - lo d o — 
wate'm Archangelu , n iedaleko o d  tego 
miasta w chatce ry b ak a ,  pom agał o y c u . 
W'pracach iego po w o łan ia .  Szczęśliwym- 
trafem zaraz w początku  życia swoiego 
poznał go pewien szanow ny K apłan  i t e a

czytać go nauczy ł . .  Psalmy D aw ida ,  
przełożone wierszem przez Szym ona z 
P o to c k a ,  obudziły  w yobraźnią po e ty ­
cką m łodego  Ł o m o n o s o w a , opuścił więc 
mieszkanie oyca i u d a ł  się do M oskwy , 
gdzie naukom  oddać się zamierzJŁt. N a ­
stępnie , posłany b y ł  do Niemiec pod o -  
piekę sław nego filozofa i m atem atyka 
Wolfa.. Powróciwszy do Petersburga w i .  
1741 został nauczycielem przy akademii 
um iejętności,  gdzie iuż  aż do-śmierci po ­
siadał katedrę chemii i innych  nauk przy­
rodzonych;, u m ar ł  zaś 4 Kwietnia 1.7-65 r . .

N adzw yczayny ten Człow iek pozosta­
w ił  wiele dzieł fizycznych i chem icznych , , 
oraz w przedm iotach geognozyi i astro­
n o m i i , które iednakże , z p rzyczyny p o ­
czyn ionych  późniey w-tych u mieietnQ- 
sciach postępów , dzisiay iuż żadnego nie 
maią u ży tku .  Oddaią m u  teraz ty lko  
cześć p rzynależną , za- zasługi p o ł o ż o n e 1 
dla ięzyka- i l i te ra tury . Rossyiskie'y.- Oa» 
to  pierwszy w yda łf  gramatykę: rossyiską: 
bo dotąd były  ty lko gramatyki s łow iań­
sk ie ; -pow rócił językow i czystość właści­
w ą ,  w ykazab że iego podstawą musi bydź  
ięzyk. s ław iań sk i ; . i d la-różnych sposobów 
p isan iapew ne podał;  przepisy., Nieszczę­
ściem, p raw ideł.iego  zaniedbywali n iek tó­
rzy  p isarze , lecz m o ż n a - te ż  dla ch w a ły  
iego pow iedzieć , iż nigdy ich nie odstą­
p io n o  bezkarn ie .  Jako  poeta , Ł o m o n o -  
sów odznacza  się szczegolnie'y w ro d za iu  
l i ry c z n y m , a iako pisarz w niewiązaney 
m ow ie , w rospraw ach akadem ickich. —• 
W  ięzykach g reck im , łacińskim  , f rancu-  
zkim  i niemieckim ,. b y ł  b ieg ły ,  i 'k i l k u  
p rzek ładam i wzbogacił l i te raturę rossyi- 
ską. D ośw iadczał także sił- swoich w r o ­
dzajach epicznym  i tragicznym , lecz us i­
ło w an ia  iego w ty m  w zg lęd z ie  nie m ia ły  
tak  pom yślnego  s k u tk u ;  iaki u w ień czy ł  
iego ody i naśladow ania psalmów.

Jedynym poetą, który Łomonosow*



Teszcze za iego życia u m ia ł  naśladować, 
■był Popowski k tórego arcydziełem iest 
przekład W iersza o człowieku, przez Popa. 
Pisarz ten u m ar ł  w bardzo m łodym  wieku, 
ma lat kilka przed zgonem  Ł o m o n o so w a .

S ław a zaprowadzenia w Rossyi sztuki 
M elpom eny i T ali i  zachow aną była dla 
Sumarokowa. P rze ię ty duchem  arcydzieł 
.Kornela, Kasyna i W oltera ,  pow zią ł  myśl 
naśladow ania  ich w ięzyku Rossyiskim. —-  
P ierw sze iego traiedye przedstawiane b y ­
ły  przez uczniów K orpusu  Kadetów , a 
wkrótce i dwór m ia ł udział w tych u m y s ło ­
w ych rozryw kach  m łodzieży. Właśnie 
w  tym  czasie u tw o rz y ło  się towarzystw7© 
aktorów  w Ja rosław iu .  W ołków  , syn 
pew nego  k u p c a ,  który m ia ł  sposobność 
w idzenia w P e te r sb u rg u  teatrów n iem ie- 
ickiego i  w łosk iego , w y b u d o w a ł  teatr w 
J a r o s ł a w iu , i w ystaw ia ł na n im  dra ra ­
m y duchow ne Demetryusza z  Rostowa.- ■— 
G dy wiadomość o tera doszła do d w o ru ,  
Cesarzow'a Elżbieta pow oła ła  W o lk o w a z 
cale'ra iego tow arzystw em  do P e te rsb u r­
g a ,  i tam w r. 1756. za łoży ła  tea tr  ros- 
syiski , którego dyrekcyą pow ierzyła  w 
ręce S um arokow a . Podobny  teatr u tw o ­
r z o n y  został w M osk w iero k u  1759. W te ­
dy napisał Suraaroków' wiele t r a i e d y i , 
d ram  i o p e r ,  które przez czas d ług i pier­
wsze zaym ow ały  naieysce w reperto ryum  
rossy isk iem , n iektóre zaś dotąd ieszcze 
u trzym uią  się na scenie. S z tuk i te p o -  
większey części obeym uiąp rzedm io ty  z h i -  
s to ry i rossyiskie'y i w układzie  swoim  o- 
pieraią się na praw idłach sztuki dram aty- 
czney tea tru  franc u złu ego. N a jw iększą  
iest zasługą S u m a ro k o w a ,  idąc w tem za 
zdaniem k ry tyk i dzisieysze'y , iest t o :  że 
doświadczał sił swoich we wszystkich r o ­
dzajach poezyi przez co zniósł początkowa 
trudności dla tych  , k tórzy w zawodzie 
poetyckim iego siadem poszli. U m arł w 
jr. 177 7 w wieku la t  oko ło  69.

Lecz Tak z iedney s trony  Lomono'sow 
i 'S u m aro k o w  uśw ietniali  panow anie  E l­
żb ie ty ,  tak z drugićy zn o w u  i taż Cesa­
rzow a sama , wśzelkiemi starała się spo­
sobami , ażeby cywilizacyą k ra iu  sw’ego 
na wyższy stopień podnieść. Jako córka 
Piotra  W ie lk ie g o , zdolną ty lk o  była  
wspierać le nauk i ik u n sz ta ,  które iey rodzic 
ręką swToią na g ru n t  Rossyi przesadził.—  
J-dąc za radą Szuw'alowa , k tórego im ie ,  
■za udzielaną Ł o m o n o so w o w i op iekę ,  pa­
rnię tnern Rossyi będzie na w ie k i , za łoży­
ła  Cesarzowa Elżbieta un iw ersyte t w M o­
s k w ie ,  i akademią sztuk pięknych w P e ­
tersburgu .  Korzystne un iw ersy te tu  po ­
łożenie w śro d k u  Rossyi Europey.skie y , 
uczyniło go w krotce nayu/.ytecznieyszym 
dla narodu  In s ty tu tem . Elżbieta zakoń­
czyła życie w r .  1760. Gna to właśnie ałe 
nie Cesarzowa I I , iak w tyra względzie w e 
F ran cy i  powszechnie iest zdan ie ,  zniosła 
karę  śmierci w Państw ie Rossyiskiem.

Katarzyna, tak sławną zewnątrz Rossyi 
przez swoię politykę i zwycioztwa; niemnie'y 
by ła  wielką wewnątrz państwa swoiego, 
przez mądrość z iaką zarządzała podległem! 
sobie kraiami. Liczne zmiany i  ulepszenia,, 
które poczyniła w prawach kraiowych, nie 
mogą tu  bydź przedmiotem uwag naszych, 
wystawim tylko to co właściwie przez nią 
zyskały nauki. Akademie umieiętności i sztuk 
pięknych doznały nayprzód iey dobroczvn- 
ney opieki. Fundusze ich powiększyła i 
przywołała do nich na nowo z obcych kra- 
iów ludzi w uczonym świecie wsławionych. 
Wymienimy tu tylko Pallasa. tyle szaco­
wanego we Francyi badacza natury* Uczo­
ny  ten akademik powierzoną miał sobie na­
czelną dyrekcyą wyprawy, którą Katarzy­
na w r. 1768 wysyłałą celem zwiedzenia pań­
stwa Rossyyskiego wkażdym względzie, i 
następnfe d.la opisania wszystkich ciekawo­
ści* iakie tylko kray ten obszerny może
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o s o b ie  zawierać.—  Wiadomą iest rzeczą, 
dak wielkie korzyści podróże te p rzynio­
s ły ,  tak dla geografii iako też dla nauk  
'przyrodzonych,k tórych  zakres rozszerzyły 
n iezm iern ie ,  in n e  ło s ty tu ta  naukow e, 
łak  np. -Uniwersytet w  Moskwie, -Korpus 
Kadetów ', szkoła A rty llery i  i t .  d .  d o ­
zna ły  również względów łaskawych wspa- 
•niałomyślney K atarzyny. P ozak łada ła  
o n a  wiele now ych insty tu tów  dla rozm ai­
ty c h  gałęzi wiadomości ludzkich : g łó- 
<w nieysze z 'nich są: akademia ię zy k a ro s -  
syyskiego, szkoła górnicza, szkoła chK 
®nrgii, korpus paziów i wiele szkół p u ­
blicznych w rozmaitych miastach. A ka­
d em ia  oznaczyła zaraz istnienie swoie 
w ydan iem  słownika i grammatykł języ­
ka ro ssy y sk ieg o , które jakkolwiek b ar­
d z o  niedostateczne, zawsze przecież ko -  
■rzyść właściwą p rzyn ios ły .  Nakoniec 
przyznaw szy  Katarzyna każdem u bez w y­
łączenia prawo zakładania d ru k a rń  , co 
dotąd w yłącznym  tylko rządu by ło  przy- 
wileiem, wiecey niżeli wszyscy iey p o ­
przedn icy  dla cywil izacyi Rossy i uczyniła , 

f  D alszy ciąg nastąp i.)

11.
ZOEIA i EMILIA.

Powieść narodowa oryginalnie p rzez Polkę 
napisana tv dwóch tomikach in 12mo.

W arszawa  1827.
Wystawić szkodliwe skutki pow ierz­

chow nego wychow ania kobiet,—— wskazać, 
ze równie przez to  n iedbałemi na swoie 
obowiązki córkami, iak n ieczułem i m a t ­
kam i się s ta ią ; prawdę tę 2 . wr żyw ym  
malować obrazie przez sprzeczność 
charak teru  i losu dwóch sióstr, które o d ­
m ien n e  w ychow anie o d e b ra ły ;  o to  iest 
p om ysł  i cel te'y powieśei; cel iuż dla sa- 
ffley użyteczności na pochw ałę zasłu- 
guiący.

Dobre odm alowanie charak terów , wier­
ne i trafne kopiowanie wad W tow arzy­
stwach wyższego świata postrzegać się da­
jących, zbaw ienny w pływ ,który  przeczyta­
nie tego d z ie łka ,  na um ysły  rodziców 
ńiieć będzie, —-  ciekawość, lu b o  przy 
prostych ramach powieści n iezby t m o­
c n o  w zbudzona, iednakże zręcznie utrzy­
m an a  do końca i niestygnąca nigdy: oto są 
p iękne zalety., które każdy bezs tronny  
czytelnik p rzy zn a  au torce . Chcąc czy­
te ln ikom  naszym dadź w yobrażenie o 
te  *• dziełku, umieszczamy wyiątek .

Hrabia S ław iński cz łow iek s łuszny  i 
m iiętny, o żen ił  się z Delfina Stawską, o- 
sobą pow ierzchow ne w ychow anie maiącą 
•i został oycem dwóch córek, wkrótce nie­
porozum ienie między m ałżeństw em , wy­
nikające z nierówności hum orów , sprawiło 
że m ąż osiad ł na w s i , a żona vv W ar­
szawie przy ciotce —  Starsza u lu b io n a  
córka Zofia chowała się przy  matce, która 
łudząc świat pozorem zaymow ania się w y­
łącznie iey edukacyą, naw et ie'y g u w e r­
n an tk i  nie przyjęła i ty lko  zostawiała ią 
pod  opieką pan n y  służące'y —  Młodsza 
Emiliia, doskonaliła  się w cnotach i przy­
m io tach  p łc i  swoie'y w łaściw ych n a  wsi 
p od  okiem oyca i oraz czu łey  i roz tro -  
pne'y iego siostry, M iiały  lata, iu ż  Em i­
lia 18 rok  życia liczyła, gdy przy iechał 
w  sąsiedztwo m ło d y  W ładysław  W ienie- 
cki, w nuk  woiew odziny  T rock ie 'y , która 
iak  m atka opiekowała się Em ilką , i ży­
czyła aby  żoną W ładysława z o s ta ła , o- 
beym uiąc po  iey śmierci spadłe n a  niego 
dobra .  D odam y w te'm  mieyscu, że cha­
rak te r  W ładysław a iest pięknie skreślo­
n y  a obrazy przykrego ek o n o m a ,  stare'y 
p an n y  k lucznicy, ob iadu w dom u Szam - 
belana w sąsiedztwde, łączącego skąpstwo 
niezgrabność ł  chęć przepychu, są bardzo 
trafnie skreślone. —  W ładysław  w W ar-
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szawie poznał Zofią u  matki zaiął się nią 
i  mniemano, że się o iey rękę oświadczy, 
lecz widok. Emilii zagładził pierwsze 
Wrażenie, które płocha. Zofia.; na. nim. na­
czynie mogła.. f

Zaproszony, przybył., do., Topolo w la, 
do Pana, Sławińskiego..

„Zastał, nazaiutrz Władysław. Emilią W 
Topolpwce niemiecką książkę oycu.czy­
tającą.. Zadziwienie.,, iż tak dobrze ten 
ięzyk posiada, pierwszym by ło , rozm o­
wy przedmiotem.. Wróciła Emilia' zaru­
m ieniona do krosienek,. na .których kallo- 
wała z ciotką. W ywołano niebawnie Pa-, 
na, Sławińskiego za iakimsiś gospodarskim, 
interessem. Zbliżył się Władysław, d o , 
Em ilii,  .i ciągnął z nią daley, rozpoczętą, 
z oycem,rozmowę o wzniosl’e'y niemie-. 
ckiey literaturze, z którą by ł , bardzo obe­
znany. Mówił iey pote'm z uniesieniem , 
o szanownym .,Fełlembergu, u którego kil-- 
ka lal przepędził; - opisy wał:, iey, rozsą-- 
dny i dobroczynny iego system , . maię-. 
tpieyszym nadaiący prace agronomiczne, 
za rozrywkę, a pracowitym rolnikom,- ii- 
my sło we zatrudnienie ^za. odpoczynek.—  
Słuchała go Emilia, całą swoią, duszą.—  
Zastano wioną, w,krosnach iey ig ła ,, w.sparr- 
ty, na nich'łokieć,- zwieszona na rękjigło-. 
w a ,  zupełnego iey zaięcia tym przedmio-- 
tem., nadeszłemu oycu  dowiodły;;

Od dobroczynnych pomysłów, jhze-- 
szła z łatwością rozmowa do nieboszczki 
Woiewodziny. Umilkła Em ilia , powró­
ciła iey ręka;,do,kanwy, a igła do swego 
szybkiego obrotu,, i wkrótce widział ią 
W-lądystaw w stoiącem naprzeciwko zwier- 
ciedle , z zalaną łzami twarzą wychodzą­
cą szybko do ogrodu., „ Nie dziwuy się 
» Panie W ieniecki, (rzekł czule za nią 
» spogl-ądaiący o j c i e c ) ,  raocne'y chęci 
„Emilii, utaienia, nam zbyt żywego u -  
»czucia.. Tyle mi, obmierzła-, dodał z 
» przytłumionem westchnieniem,, udana,

»ie'y płci czułość, lub próżność któremi 
„się zdobią, iż od naymłodszych łat, wy- 
)> mogłem od moie'y córki zwyciężanie i 
„taienie,- ile będzie mogła, pomimowol- 
» nych iey oznak , we wszystkich razach 
„gdy spółcierpienie- z nieszczęśliwym , 
».potrzebną,dia niego nie będzie u lg ą .—  
„Odpowiada ona w tein wiernie moim 
„zamiarom, obwarowania iey od zbytniey 
„czułości, którą nie tylko iak wdzięk, 
„ale oraz iak naysłabszą sersa niewie- 
„ściego uważam stronę. Do tego- nawet 
a stopnia stała się panią siebie, iż na żą- 
„ danie, cnotliwego Brzoznowskiego Ple- 
» bana ,. kończy, te raz . wierny wizerunek 
„Woiewodziny.,. który.w nowym Kościele 
„iako Fundato rk i ,  ma bydź umieszczo- 
»ny . Póydźmy go zobaczyć, wróci do  
» nas zapewne n ied ługo  i Emilia , k tó- 
»re'y żal po stracie szanowne'y opiekunki 
„ dziś się odnow ił ,  gdy odczytała r a n o ,  
„niektóre przestrogi;, przez nią na pi-  
»śmie ie'y zostawione. » T o  mówiąc, 
wyprowadził Pan Sławiński Władysława 
do appartamentu Emilii. Szedł za nim 
z radością m łody sąsiad , mocno ciekawy 
go zwiedzić w p rzekonan iu : iż ułożenie 
appartam entu , naylepszym iest obrazem 
zamieszkałej w nim. osoby.

Dyrzał nayprzód, mały pod krucyfi- 
xem klęcznik,. na,którym leżały książka 
zEwangieliam i, wymowne rady ducho­
wne Fenelona., piękne dzieło, o naślado­
waniu Chrystusa , tak p łynnie  przez Ma- 
tuszewica tłumaczone. Dale'y, stała ma­
ła wyborcza biblioteka, w  ktore'y pie'r- 
wsze trzymali mieysce naysławnieysi pi­
sarze narodow i, tak dawni, którzy i u  
postronnych nawet na imie klasycznych 
zasłużyli, iak ispółcześni, Potocki, Niem­
cewicz , Woronicz, Kropiński, Feliński, 
Brodziński, i. wielui innych , których 
dzieła .pełne smaku- i piękności do po to­

m nych prze'ydą. Było tam widać Mo-



rawskiego obok B yrona , Jana z T ęczy- 
na i Pojatę k o lo  Rom ansów  W alter- 
Skota i C oąpara, Pam iątkę po dobrey  m a- 
t c e ' i R ozryw ki dla dziec i, obok dziel’ 
P a n i Genlis i B erkina , a zaraz przy  
Ł lassykach fran cu zk ich , szczytne ich 
tłómaczenie przez O sińskiego, k tó ry  
wszystkie ich piękności przelał’ w naszęmo- 
wę i iey szlachetnem brzmieniem czasem 
naw et ie wywyższył nadzastarzałe francuz* 
kiego oryginału wyrazy. Między W irgiliu­
szem zaś i Debilem , słuszne trzym ało rriey- 
sce Ziemiaństwo Koźmiana, te polskie Geor- 
giki, które powabne narodowe przedstawia- 
iąc obrazy, podwóynego nabyWaią wdzięku 
od harmonii oyczyste'y m ow y/tak  nam dro­
gie'y, iak odgłos zawieszone'y na cyprysie 

mmilkłey lutni, dla tęschnych dzieci Syonu. 
U yrzał W ładysław, w innych częściach np- 
partam entu Em ilii, wszystkie do malowania 
i robot: kobiecych ‘właściwe porządki, duży 
zielnik, zaczętą z batystu różę, przy więdną­
cym iuż modelu, pieszczoną na oknie w ie­
wiórkę smaczno gryzącą obracany w łapkach 
cukier, wolnego ptaszka Emilii wesoło la- 
taiącego, po pielęgnowanych przez nią kwia­
tach: ładne ogrodnicze narzędzia i wygodny 
stół do pisania, na którym  leżały w safian 
oprawne, zbiór różnych wypisów, i niemnie'y 
porządna domowych reiestrów książka. Te 
wszystkie szczegóły, rozwinęły przed W ła­
dysławem niewinnego Emilii życia, swobo­
dne i użyteczne dotąd zatrudnienia. M ały 
stoliczek tylko ozdobiony eleganckiemi fra­
szkami, w różnych czasach od siostry i ma­
tk i przysłanem i Em ilii, iak gość się w ie'y 
pokoiu wydawał.

Zarumienił się W ładysław, przypom nia­
wszy sobie ty le różny appartament Zofii. 
Cała iego uwaga wkrótce iednak zwróconą 

tbyła, na odsłonięty przez Panią Mielińską

kończący się wizerunek Wojewodziny. 1;y- 
rzuł -w nim z rozczuleniem W ładysław, sza­
nowne ie'y rysy  nieco zatarte w iego pamię­
ci, i wypogadzaiący ie m iły  uśmiech, zda­
wał mu się oświadczanem przez nią z nieba 
zadów dnieniem , na w idok ‘wzrastającej w 
iego sercu ku Emilii miłości.

Nadeszła i ta niezwłocznie po ich powro­
c ie  do bawialnego pokoiu, bez zadne'y po­
w ierzchow nej oznaki, doznanego p ierw ej 
rozrzewnienia. Zachwaliła ciotce Z żywością 
kilka rozkwitających w oranżeryi zagrani­
cznych roślin, wznieciła chęć oglądania, i 
wszyscy poszli do ogrodu. Pokazywała E- 
milia z wszelkie'm zaufaniem sąsiadowi, m a­
jącemu w krótce w ie'y mniemaniu bratem iey 
zostać, kręte wśród pięknycbklóm bów ucie- 
kaiące ścieszki, przez nią utworzone, m ały 
na wodzie bacik, na którym  często pływ a­
no;'ulubione ie'y -mieysce do łowienia ryb 
"na‘Wędkfe, -i. nareszcie m ały ogródek lek ar­
skich roślin, szczególniej .poił ie 'y ‘dozorem 

-zośtaiąey. D róbny deszczyk zaczął padać; 
’wrócono do domu.

N adeszła  i szara g o d z in a ; na  żądanie 
oyca, u siad ła  E m ilia  do k law ik o rtu  przy  
o tw arłem  o k n ie  stoiącego , na- pu lp icie  
k tó rego , leża ły  śpiew y h is to ry czn e  N iem ­
cew icza, te czu łe  p ien ia  n a ro d o w e , w 
k tó ry ch  szanow ny nasz Bard, u n ie śm ie r­
te ln ia  sław ę i p om yślność  lu b ey  oyczy- 
zny .

Z szed ł xię/.yc , m iły  pow iew  w ia tru  
bu iaiąc gałęziam i różow ey akacyi pod o- 
k n em  rosnącey , ch łó d  i w szystkie w onie 
odśw ie/.oney deszczem  n a tu ry , do p o k o ­
iu  p rzy n o sił. Z aczęła E m ilia  grać m e- 
lancho liczne p re lu d y a  , a p o tem  śpiewać 
na pam ięć, u lu b io n ą  od oyca dum ę Ż ó ł­
kiew skiego  pod Cecorą. B iałe iey u b ra ­
n ie , kibić k sz ta łtn a , m ała  ręka po czar­
ny ch  klaw iszach lekko  się przesuw ająca,



iigraiący w iatr z p ierśc ien iam i iey  w łosów , 
srebrzyste św iatło  xiężyca. iey  tw arz o -  
św iecaiące , lekko, do-śp iew ania iak b y  z 
n a tc h n ie n ia  o tw arte -u sta , iey  śpiew  dźw ię­
czny , to n y  św ieże, czyste, g inące zw ol­
n a  w o taczaiącey ią  ciszy, w naysłodśzóm  
d u m a n iu  p o g rąży ły  zachw yconego W ła ­
dysław a. Z daw ało  m u  się , iż pierwszy, 
raz  słyszy  śpiew anie i m u zy k ę  rozum ie . 
T a k  to  żyw e p ierw szey  m iłośc i wzruszę* 
n ie , iak  m elody ine to n y  eo liczney  h a r­
fy , n iew iad o m em  p o ru szo n ey  wstrząśnie*- 
n ie m ,. nieznaną, dotąd , iakby  z n ieb ie ­
sk ich  chórów  pochodzącą ,, tw orzą w. du-- 
szy  h arm o n ię . N ie dług.o W ładysław , 
s ta ł się codziennym i gościem; w Tópo-- 
lów ce; Goraz się z E m ilią  lep iey  p o zn a ­
w ali i rozum ieli; w szystko, d la n ich  n ie ­
z n a n y  w dzięk p rzy b ie ra ło  , r  tysiąc- n o ­
wych- we wszystkiem. co ić-li o taczało  „  
n iep o strzeżo n y ch  dotąd, odkryw ali p rz y ­
jem ności; C zarow ny albow iem  u ro k  n ie— 
w łn n ey  i pierw szey m iłośc i', iak  s ło ń ce  
pierw szy raz w schodzące w k ra in ie  dó— 
tąd  w- ciem ności pogrązbney ., w szystkie­
m u  w ied n y m  m o m  e n  c i e ś  w-i a tło  < użycie 
nadaie ..

(Połączenie Emilii'z-W ładysławem, śmierć 
Zofii będąca (skutkiem zaziębienia-się na ba­
lu , poiednanie D elfiny  z mężem i ie'y po­
prawa, kończą, powieść.).

Z a łu ie m y , że- obok  tak praw dziw ych 
zalet tego d z ie łk a ,. nie m ożem y ró w n y c h ’ 
p o ch w ał odćladź połszczyznie , przeciw  
k tó rey  liczne napo tykam y b łędy . H ubo 
au to rk a , przyznała się do nich w  przed­
m ow ie, .oświadczaiąę, że b łęd y  te s ą ,sk u ­
tk iem , ie'y pośpiechu i m atey w p raw y  wypi­
sanie w polskim , i ę z y k u t o  iedhak- nie 
m oże - ią zasłonić od wymówek', k ry ty k i , 
albo wierni iednym . z w ażnych w arunków , 
użyteczności dzieła łąk o w eg o , iestj poprą-- 
Wnośe i szanowanie m o w y  o yc z y s te y , .

nr.
BOHATYRKA z COCHABAMBO*.

Wiele iuż mieliśmy przykładów poświę- 
cenią, się kobiet. W burzącb rewolucyi fran- 
cuzkie'y ta słaba- płeć częstokroć dała do­
wody bohatyrstwa- i nicze'm nie zachwiane'y 
stałości. Pewien dziennik, zagraniczny p rzy­
tacza liczne, dowody męziwa kobiet przy­
wiązanych do sprawy powstańców Ameryki 
hiszpnńskiey.

Bona Joanna Ąssundby wszędzie towa­
rzyszył* mężowi swemu Jenerałowi Padilla 
i walczyła, przy iego boku. W bitwie pod. 
Lagnana ta, am azonka zdobyła chorągiew 
hiszpańską, a rzeczpospolita okazuiąc ie'y' 
wdzięczność swoię, nadała iey-stopień pod* 
pułkownika, W bitwie pod Cochabambo; 
nieprzyiaciel. rozwinął’ bardzo przewyższaią- 
ce siły. Jenerał dowódca woysk rzeczypo- 
spolite'y kazał wziąść się do broni kobietom- 
z Cochabambo i po ru czy t im straż iednego- 
stanowiska: wszystkie na. niem poległy. Od 
te'y chwili na wzór zwyczaiu k tóry  nastąpił 
w woysku-francuzkiem po śmierci la T óu ir 
d’Auvergne, codziennie we wszystkich puł­
kach woysk wyższego Peru , oficer pyta się 
na przywoływaniu wieczorne'm, czyli ko­
biety z Cochabambo są, obecne. N ie , od-" 
powiada inny oficer, poleg ły  wszystkie na]po -  
lu sławy.

IV-
m a g n e t y z m ;'

Wśród- balu-, pew na m ło d a  i p ięk n a1 
tancerka* nagle dostała  nayg.w ałtow niey— 
szych spazmów.; iey m ąż w ielki s tro n n ik  
m agnetyzm u , prosi natychm iast biegłego- 
m agnetyzera ,. obecnego- na? ów czas, aby 
u ż y ł całego- ta len tu - dla odkrycia p rzy - 
czy n y  tey nagl'e'y k a ta s t r o f y ta m te n  ła ­
tw o się s k ła n ia , u sy p ia ’ chorą i pyta się 
iey potem  dla cz eg a  dóstałh- spazmów 
IM cyentka odpow iads z szczerością, że- 
dla tego v, iż P . K apitan B. ta ń c z y ł’ z P a­
n ią  C i; na te- s ło w a  mąż- przeryw a zapy-- 
tauia*, w o ła iąc : że ie-gO’ żona- gada nic: 
do, rzeczy i że m agnetyzm  i iest głupstwem,,


